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NASZE MIEJSCOWE POTRZEBY. 


Woda. 


Wzrost miasta i stopniowo powiększająca 
się liczba jego ludności, w ostatnim dziesiątku 
lat szezególnićj, coraz dotkliwićj wykazały 
brak odpowiednićj do zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców ilości wody; nizkie zaś położe- 
nie i zaciśnienie budowl w niektórych dziel- 
nicach nasuwały nadto słuszną watpliwość i 
co do jéj jakości w studniach płytkich, wy- 
kopanych w niewłaściwych często miejscach 
i co do samćj liczby swćj nieodpowiednich bie- 
żącym potrzebom. 

Oba te niedostatki, mała ilość i złe przy- 
mioty dostarczanćj przez istniejące studnie | 
wody, jakkolwiek i podotąd nieuchylone, od 
czasu do czasu dotkliwićj jeszcze dawały się 
mieszkańcom we znaki, jak w wypadkach | 
zdarzonego pożaru, — podczas panującój suszy 
i szórzącój się epidemii, lub w wielu wybu- 
chach "chorobliwych przypadłości, które na 
karb używania złój wody zaliczano. Pićrw- 
szy zbyt sam przez się uderza i oddawna tóż 
powszechne wywołuje utyskiwania; — drugi t. 
j. szkodliwy dla zdrowia pijących skład wody, 
poprzednio mocno już podejrzany, wykrył o- | 
statecznie, w r. z. i b. dokiadny rozbiór ché- 
miczny wody [studzien miejskich, dokonany 
przez p. p. J. Gampfa i J. Kańskiego, członków 
tutejszego komitetu sanitarnego. Sprawozda- 
nie tych panów, w piórwszćj zaraz partyi ba- 
danych studzien, wykazało 13 takich, w których 
woda nie posiada warunków higijenicznych 
jako nasycona cząstkami ziemnómi i organie: 
nómi, w stósunku 10 razy większym od ilości 
tychże, mogącćj się znajdować w wodzie bez 
krzywdy dla ludzkiego zdrowia: — skutkiem 
czego, niektóre z tych studzien, uznane za 
najszkodliwsze, zamknięte zostały. 

Prócz tego, wspomnione sprawozdanie, wy- 
wołało znowu na stół kwestyją zaopatrzenia 
miasta naszego w dobrą i obfitą wodę, chwilo- 
wo zawieszoną wobec trudności i kosztów, ja- 
kich wymagałaby zmiana kierunku najbliższój 
a o 7 wiorst od miasta płynącój rzeczki Lu- 
cięży, jak równie wobec wysokich nakładów 
a nieodpowiedniego im skutku przy wprowa- 
dzeniu w wykonanie planu założenia sieci dre- 
nów na wzniesionćj płaszczyznie na północ od 
miasta położonćj. 

Obadwa te środki dostarczenia wody były 
wystudyjowane i obliczone z całą matema- 
tyczuą ścisłością i zaniechane, do czasu przy- 
najmnićj, po należnóm ich zbadaniu i zesta- 
„wieniu z funduszami, jakimi na ten cel roz- 
porządzać podówczas było można. 

Przy nowóm tóż podjęciu kwestyi, o którćj 
mowa, postanowiono zwrócić się w inną stro- 
nę, a mianowicie szukać obfitój i zdrowćj wo- 


üy w głębszych warstwach ziemi, nie przekra- 


czając miejskiego obrębu, co, w razie pomyśl- 
nego wypadku poszukiwań, dawałoby zarazem 
możność tańszego rozprowadzenia wody po róż- 
nych punktach miasta, 

Wyrobienie stósownego projektu, na po- 

wyższćj zasadzie opartego, władza powierzy- 
ła p. L. Russockiemu, miejscowemu inżenije- 
rowi. 
W wykonaniu poruczonego mu zadania, pan 
mając jnż pewne dane—tak z poprzednich 
badań co do składu warstw podmiejskiego 
gruntu, jak niemnićj i co do nachyleń po- 
wierzchni ze świćżo przedtóm wykonanćj przez 
siebie niwelacyi miasta — oparł się w oblicze- 
niach swych na rezultatach, jakie osiągnąć 
zdołano w podobnego rodzaju robotach, wyko- 
nanych już u nas w zakladzie p. Scholten'a i 
przy miejscowćj stacyi drogi żelaznćj war- 
szawsko-wiedeńskićj. 

W piórwszćj z tych miejscowości wywierco- 
no 4 studnie do 186 stóp głębokie, z których 
każda przy pełnym biegu zakładu, dostarcza 
średnio po 3 stopy sześcienne wody na minu- 
tę czyli 4820 takichże stóp na dobę; stu- 
dnia znów przy stacyi drogi żelaznćj, na 150 
stóp tylko głęboka, dostarcza po 4 st. sześć, 
na minutę t.j. po 5760 st. sześć. ną dobę; 
przyczóm normalny poziom wody w studniach 
zakładu p. Scholten'a, będący na 60 stóp od 
powierzchni ziemi, w studni zaś stacyjnćj na 
4 tylko stopy, nie ulegał widocznemu obni- 
żeniu. 

Na tych zasadach przypuszczać jest wolno, 
że studuia wywiercona w Środku miasta naj- 
wyżój ną 150 stóp głęboko, dostarczy 5000 
st, sz. wody, czyli, że dwie, położone obok 
siebie, tak blisko by jednym motorem obsłu- 
giwane być mogły, dadzą co najmnićj 10,000 
st sz, t j. 70,000 garncy. Zapewne wielu 
mieszkańcom zdawać się będzie, że jest to 
bardzo niewielka ilość i potrzebom nieodpo- 
wiadająca? Przewidując ten zarzut, zwracamy 
uwagę czytelników na to: że słusznićj i le- 
pićj jest bezwątpienia zaczynać od małego 
zakresu robót, a ten w pomyślnym ich biegu 
rozwinąć i rozszćrzyć, w miarę potrzeby i 
przeznaczonych na ten cel funduszów, aniżeli 
nic nie zrobić—prócz planu kolosalnych roz- 
miarów, którego dla braku wymaganego prze- 
zeń kapitału wprowadzić w wykonanie byłoby 
niepodobieństwem. Że wreszcie, jeśli wstępne 
roboty sprowadzone do możliwie najmniej- 
szego zakresu, t. j. do wiercenia jednój tyl- 
ko studni, uwieńczone zostaną pożądanym 
rezultatem, to w takim razie i dalsze rozwi- 
nięcie projektu nastąpić może, przez wywier- 
cenie jeszcze dwóch lub trzech studzien i 
odpowiednie powiększenie sił motoru, co 
wszakże, chociaż obiecywać może podwojenie 
(i wyżćj) ilości dostarczanćj wody, nie wywo- 
ła bynajmnićj podwyżki kosztów w tym sa- 
mym stósunku, 


Leonarda W. . . . . 
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8 Dnia ubyło g. 7 m. 42. 
Z Kociolek przez W. Łuszozewskiego. — Ogloszenia — 


O ile nam jest znanym projekt wodocią- 
| gu dla naszego miasta przez pana Rusgockie- 
go wypracowany, poważamy się wnioskować, 
| że autorem kierowała godna zę wszechmiar 
uznania skrupulatna oględność w szafowaniu 
groszem publicznym a zarazem i niemnićj 
chwalebna, choć dość często rzadka, w pla- 
nach przedsięwzięć ogólnego użytku, wstrze- 
mięźliwość w szafunku obietnie świetnych 
rezultatów, jak równie w ubieganiu się za 
powierzchownymi efektami, zasłaniającymi 
nieraz niedostatki lub wadliwość pomysłu, a 
nierzadko i wykonania. 

„Miasto znosi oddawna niedostatek zdrowój 
wody i ma jój bardzo mało, — pomyślał za- 
pewne pan R. zabiórając się do wypracowa- 
nia swego projektu, — spróbujmy poszukiwać 
jéj w głębi ziemi—skoro inne, tańsze sposo- 
by, z powodu istniejących warunków są nie- 
możebne Jeżeli nam się próba powiedzie, 
tém lepićj, pójdziemy dalćj — w przeciwnym 
razie, tracąc niewiele, nie będziemy mieli je- 
dnak sobie do wyrzucenia, że nie usiłówa- 
liśmy zastósować i tego choć kosztowniejsze: 
go i mozolniejszego Środka.” 

Przypuszczenie powyższe nasunąć się musi 
każdemu przy przejrzeniu wniosków dołączo- 
nych do kosztorysu przez pana R. sporzą- 
dzonego. 

Wolne od ułudnych hypotez lub przewyż- 
szających możność danćj chwili wymagań, 
nie obiecują nam one bynajmnićj zaspokoje- 
nie potrzeb całego miasta —bo to, licząc w ich 
szereg: mieszkańców ,— posiadane przez tychże 
inwentarze, łazienki, zakłady przemysłowe, 
ogrody, zwilżanie ulic i spłókiwanie rynszto- 
ków, byłoby narazie przynajmnićj prostóm 
niepodobieństwem. Z drugićj strony znów, 
rzut oka na kształt i rozkłąd naszego miasta 
jasno wskazuje, że przy pićrwotnym planie 
i to jeszcze planie stósować się zmuszonym 
| do pewnćj wysokości nakładowego kapitału, 
myślóć koniecznie 0 zaopatrzeniu w wodę, 
tak kosztowną drogą, krańcowych posesyj 
miasta z którójkolwiek strony—byłoby arcy- 
słuszném wobec uznania równości praw 
wszystkich mieszkańców, —ale zarazem i. nie- 
możliwóm z powodu znakomitój ' wysokości 
potrzebnego ua podobne roboty funduszu. To 
samo prawie da się powiedzićć o rozprowa- 
dzeniu wody, na wyższe piętra domów w 
środku miasta, bo i w tym wypadku koszta 
pićrwotne prawie podwojone a wydatki roczne- 
| go utrzymania znacznie powiększone byćby 
musiały. 

Projekt tóż p. R. z powyższych powodów 
piórwsze granice działania proponowanego 
wodociągu zamyka w prostokącie mnićj wię- 
cój, pomiędzy Strawą na, wschód— gmachem 
szkolnym na południe, ulicą Moskiewską (By- 
kowskie-Przedmieście) na północ, na zachód 
posuwając się do połowy długości ulicy Pe- 
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tersburgskićj (Kaliskićj), — i obejmuje tym 
sposobem część miasta najgęścićj zabudowa- 
ną, mającą, grunt nawskroś do pewnćj głę- | 
bokości przesiąknięty różnómi nieczystościami, | 
i z téj przyczyny zupełnie prawie pozbawioną 
dobrćj i zdrówćj wody. 

Niewiadoma nam liczba mieszkańców tak 
zakreślonćj części miasta nie pozwala twier- 
dzić napewno,. że projektowany wodociąg do- | 
starczy tyle a tyłe wody na jednostkę — jeż 
(li jednak przypuścimy nawet, że na tćj prze- 
strzeni -zamieszkuje 10,000 ludzi, w to na-dziś | 
przynajmnićj jest o wiele za wysoko, to wy- 
padnie po t st. sześć., czyli po 7 garney, na | 
Jednego mieszkańca—co, jeżeli porównamy ze 
stógunkiem woy dostarczanćj w nienazbyt 
szczęśliwie pod tym względem upósażonych 
PRRI to przekónamy sig, że mielibyśty 
wpraydzie mnićj trochę jak ma Fdymburg, 
Genewa, Wiedeń, Petersburg, Kijów i t. p. 
ale więcej zawsze niż ny, Metz, Saint-Etienne, 
Dóle, Bezitres, Moskwa, Nowogieorgiewsk 
(Modlin) i inne. 

Punkt rózpóczęcii pószukiwań i` pomie- 
szezenia, po pożądanym ich przebiegu, przyszłe- | 
go reżerwoaru wskazuje projekt p M. na placu 
póscsyi po p. p. dominikankach i rzeczywiście | 
trudno na ten cel odpowiedniejsze wynaleźć 
miejscó, a wszelkie nawet widoki korzystnój 
sprzedaży pomieniońego placu lub zabudówa- 
nia go W przyszłości nie mogą się rówbać z 
pożytkiem pierwszój wagi, jaki miastu oddać | 
móże wodotiośny reżerwoar, który zresztą ná- 
wet i zewiiętiznym swym kształtem, pewną 
poważną ozdobę stiinowić może. 

Postwanie robót wnioski projektu" czynią 
zależńćm, jak to z samćj natury zdrowo obmy- 
Ślónegó plinu wynika, tak od ilości jak i ja- 
kości natrafionegó stramienia wody: pićrwszą, | 
poddając 48 godzinnćj próbie mechmiicznćj— 
drugą, czyniąc zależną od ścisłego rozbioru 
chemicznego —Wykryty pod jednym lub dm- 
gim względem niedostatek wyrokować ma o 
dalszćm poszukiwaniu wody lepszych przy- | 
miotów lub zaniechaniu zupełućm robót, jeżeli 
to nastąpi przy najWyższém zagłębieniu t. j. 
W głębokości 150 stóp. 

W wypadku pomyślnego w obydwóch kie- 


runkach rezultatu projekt proponuje urządze- 
nie rezerwoaru wzniesionego na 15 stóp nad 
poziom placu Aleksandrowskiego (rynek po- 
bernardyński) —na 17 st. nad plac Maryjński 
(Stary-rynek) i 32 stopy wreszcie nail poziom 
Strawy. Woda rozprowadzona rurami żelą- 
znómi wznosić się będzie mogła przy kranowych 
wytryskach na 3 stopy nad poziom ulic, chcąc 
jej dostarczać na wysokość pićrwszego piętra do- 
mów potrzebaby podwyższyć rezerwoar je- 
szcze o stóp 11. Skłądać się ou ma z 4 oddziel- 
nych cylindrów z żelaznój blachy po 10 stóp 
średnicy i po 12 stóp wysokości mających, po- 
łączonych z sobą a doła i u góry rurami, tak, 
by ich można było uż, w potrzebie razem 
lub oddzielnie, jak niemnićj i oczyszezać kolej- 
no; prócz tego górne służyć jeszcze będą do od- 
pływa zbytniej wody w danćj chwili, którą 


przeznaczyć będzie można do spłókiwinia ryn- | 


sztoków. 

Filtrowanie wody nie jest objęte projektem 
w przewidywaniu, że będzie dostatecznie czy- 
stą, jako pochodząca z gruboziarnistych pia- 
szczystych pokładów spotykanych tn zwykle w 
zamierzonćj głębokości. 

Za motor służyć mu machina parowa o sile 
3—4 koni parowych, na wypadek zepsucia się 
którćj jeśli nas pamięć nie myli, ma być za- 
stósowany stały kierst konny odpowiednićj 


| siły. 


Kranów projekt obejmuje'8, z tych 3 umie- 
szcza iia trzech rynkach, wyżćj w: 
prostokątem objętych; 4-ty na rogu ulic Sło- 
wiańskiej (Krakowskie-Przedmieście); — 5-ty 
przy zbiegu ulic Kijowskićj i Iwanowskićj; — 
6-ty na rogu ulic Nowogrodzkićj i Iwanow- 
skićj,—7-my i 8-my na ulicach Petersburgs- 
kićj (Kaliskićj) i Moskiewskićj (Bykowskie- 
Przedmieście) lub innéj, gdzie większa okaże 
się potrzeba, w odległości 150 saż. od rezer- 
woaru. 

Koszt ogólny wynosić ma rs 18,942 k. 74, 
Utrzymanie roczne rs. 1,950;—gdy podotąd 
średnio rocznie z fundnszów kasy miejskićj 
wydatkuje się na reperacyje i przemiany pòmp 
rs. 1,472 kop. 95. 

Przy względnćj nader zasobności w wodę 
dzisiejszych studzien niepodobna przypuszczal- 
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nie nawet obliczyć co kosztuje kasę miejską 
stopa knbiczna dostarczanćj obecnie wody; —z 
wodociągu, jeżeli do kosztów utrzymania doli- 


| czymy 58 od kapitału nakładowego t. j. ra. 


947 kop. 14 i 2% na ubytki t. j. rs. 378 kop. 
85 czyli razem rs, 3,275 kop. 98—tó z sumy 
tój, jako ciążącćj na całorocznćj dostawie wo- 
dy wypadnie za 100 sz, szóść 8,97 kop. t. j. 
za 1 stopę—0,09 czyli za garniec 0,012 kö- 
piejki. K. B 
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= W d. 4 listopada r. b., jako w dniu imienin á. 
p- Karola Beithla, odprawiunóm będzie nabożeń: 
stwo żałobne w kościele po-pijąrskim o gód. 9 rano, 
na które pozostała żona i rodzina przyjaciół i zna» 
jomych zaprasza. 

= Wd, 7 b. m, w sali miejscowój resursy ru- 


| skiej davy będzie wieczór tańcujący na rzecż bió- 


dńćj ludności Hercegowiny. 

TEATR. Dramat Balzaca, któremu dano tytuł 
„Matka rywałka czyli gra uczuć*, odegrany tú; 28 
października, jakkolwiek nie bez pewnych zalet, 
zmużył jednak widzów nienąturalnóm założeniem 
i przewlekłóm jego rozwinięciem. Na dramat ten, 
mimo tó, że był dany na benófis zdólnćj | zasłużo 
nćj artystki pani Grabińskićj niewiele się osób ze- 
brało. . 


To wyjątkowe niedopisanie publiczności, do któ- 
rego niemało przyczyniła się słota, sowicie wyna- 
grodziło w d. 24 powtórne przedstawienie „Halki* 
na któróm taki był natłok publiczności, że potrzeba 
było prawie szturmem zdobywać miejsca w krzo- 
slach otoczówych zewsząd nabitymi szeregami wi- 
dzów, Pani Wierzbicka (Halka) i p, Patiuszenko 
(Stolnik) w: jeszcze ożywiony jak piórwszym 
razem, zasłużene odbiórali oklaski, Chór tóż w ka- 
plicy przy wtórującój mu wybornie fisharinonii zy- 
skål bardzo wiele. 

Po „Halce" niezupełnie właściwie ukazała się ma- 
raz 26 b. m. „Piękna Holena* Publiczności bylo 
niewieles—grający unikali wwydatniania zbyt zmy- 
słowych efektów. 

We czwartek znów, 28 b. m., dawano „Flisa“ z 
prześliczną mizyką Moniuszki; „Tylko jedno słowu* 
komedyją tłonaczoną ż niemieckiego i monodram 
Ładnowskiego „Zosia drnchna* „Flis“ piórwszy rez 
tu u nas przedstawiany, jakkolwiek nie obyło się w 
nim bez usterek z powodu niełatwych do pokona- 
nia trudności, rzewnym swym i serdecznym nastro- 
jem obok scen komioznością urozmajcających, 
podobał się powszechnie, zwłaszcza Gpiów i 


NIZIN kN 


W CHWILI GNIEWU 


URYWEK 
z kroniki kryminałućj. 
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Lamghejm, chociaż mieokazywał tego po sobie, 
jednakże hył „silnie rozdrażnionym, a jego gorąca 
krew — zaczynała się burzyć na widok jednego z 
W Meri Starał się tóż o ile możności üi- 
Kkać spotkariik, czując to dobrze iż spokój f zła 
krów ojiuszozały gó zwykle, kiedy syn lub ojciec 
gbarawatym śmiechem starali mu się dokuczyć, 


` TE 


Rewnego dnia, Langhejm korzystając z uroczój 

zody, wziąwszy z sobą dubeltówkę udał się po- 
liskiogo lasu, gdzie wraz z sąsiadem swoim miał 
zamiar pólować. — Do miejsca wyznaczonego iia 
połowanić, potrzeba było iść dobrą godzinę; jednak- 
że nie upłynęło i pół godziny, gdy Langhejm bla- 
dy i drżący, powróciwszy do domu, zamknął się w 
wwojóm mieszkaniu, 

Nikt nie wiedział co się to stało, i co było powo- 
dem tak nagłój w nim zmiany. Po niejakićj 
chwili, nadszedł stary Ziller I głośno oznajmił 
zgromadzóńym przed fabryką robotnikom, iż Lang- 
hejm zabił jego syna, o czóm zwesztą każdy może 
się przekonać, poszedłszy tylko, do lasu, gdzie, na 


wązkiój drożynie leży trup Konrada. 


Daléj opowiadał ciekawym jak się to stało. Ra- 
Żem z synem wybrał się w odwiedziny do gajowe- 
go pobliskiego lasu, gdy w tóm na skręcie leśnćj 
dróżyny spotkali się z Langhejmem. Gdy zaś ten. w 
dość grubijąński sposób krzyknął na nich, by mu 
ustąpili z drogi, wtedy Kourad zawołał, iż tak 
dobrze może iść tędy jak i bogaty fabrykant, i że 
on rozkazy wać im Gina żadnego prawa, a Langhejm 


| wniesiony gniówem porwał za wiszącą na ramie- 


niu filińtę; i strzelił do Konrada, i to tak szyb- 
ko, iż.stary Ziller nie mógł przeszkodzić nieszczę: 
ściu 

"Większa połowa słuchaczy nie chciała dać wiary 
oskarżeniu starego. Zillera, lecz na wspomnienie 
strasznego gnićwu banghejma, podburzanego dość 
często przez obydwóch Zillerów, poczęli obawiać 
się o niego. 

Tymczasem Ziller, poszedł prosto do sądu zamel- 
dować o zabiciu syna. Będzia śledczy natychmiast 
udał się na miejsce wypadku, gdzie leżał trup zabi- 
tego Konrada. Nie było wątpliwości iż został za- 
sttzelotym, knta bowiem przeszyła mu sercć, tak 
iż na miejscu zabitym został, 

Po'dópełnionćj sekóyi przywiezionych do miasta 
zwłok zabitego Konrada, sędzia śledczy udał się 
do Langhejma z zamiarem. aresztowania go, chociaż 


-co prawdą żal mu było postąpić w ten sposób z po- 


wszechnie szanowanym fąbrykantem, który zapew- 
ne w chwiłi zbytniego uniesienia gnićwu, dópuścit 
się podobnego czynu. 

Langhejm, spokojny napozór, wyszedłna spotka- 
nie sędziego, i tylko nadzyczajna bladość oblicza, 


wskazywała co się dziać musi w głębi jego piersi | 


— Wióm co pana sędziego sprowadza do mnie, 
gdyż sam chciałem zameldować sądowi o nieśżczęśli- 
wym wypadku, 

— A więc przyznajesz się pan do zabicia Konrd- 
da Zillera? 

— Tak panie sędzio, odpo wiedział zaledwie do- 
słyszanym głosem; a drżenie ust wymownie świad- 
czyło, ile kosztowały go te słowa. 

— Panic Laoghejmie! rzekł do niegó sędzia, 
jakże można było tak się zapomnióć= a na myśl iż 
można pozbawić życia swojego bliźniego, nie zapa- 
nować nad gniówem waszyni/ 

Fabrykant słuchał tych slów w milezeniu, pò- 
czóm potarłszy ręką po czole, odezwał się w te 
słowa; à 

— Nie mogę powiedzićć panu jak się to stała, 
gdyż nie nie pamiętam. Wióm tylko, iżów chwili 
uniesienia porwawszy za dubeltówkę, wtedy do- 
pióro zdołałem się opamiętać —kiedy już Konrad le- 
żał na ziemi. Doprawdy, tak nie mogę pojąć, abym 
ja miał być zabójcą. > 

— Ozy umyślnie pószedłeś piń za nimi do lasu? 

— Niell Nigdy nić miałem podobnego zamiar, 
lecz w tój właśnie uhwili uie mogłem zapanować 
nad sobą. i 1 

— Jednakże to nie do darowania, aby do takiego 
stopnia unosić się gniówem. w 

Langhejm mileząc chwili Lilka, rzekł wreszcie (ło 
sędziego: y j 

— Wiósz pai zapówne, jak mię nienawidzili 
obudwaj Zillerowie, chociaż co prawda nie dawałęj 
do tego żadnego powodu. -Starego wydaliłem z fa- 
bryki za lenistwo i niemoralne życia, lecz syn dłu- 


gra p. Wierzbicki. Puchniewski: jak zawsze 
rolę fryzyjórk (Jakuba) przedstawił ze zwykłą so- 
bie komiczhą wetwą i śzykowną swdhodą — obojgu 
tóż publiczność nieszęzędziła oklasków. 


sobotę 30 b. m, odegrano piórwszy raz u nas | 


dramat Wacława Szymanowskiego „Salomón* i 33 ci 
akt opery buffo „Życie paryzkie.* 

OŚWIETLENIE MIASTA. W przyszłym tygo- 
dniw'odbyć się ma licytacy ja na eświetlanie latarú 
aligzaych —Sbyszeliśmy, że w rzędzie współubiega- 
jących się stanąć ma i człowiek, trochę inac: 
patrujący się na wypełnianie przyjętych zobowią- 
zań niż dotychczasowi przedsiębiorcy. Sprawdze- 
nie się tój wieści byłoby bardzo pożądanóm, boio- 
ciaż lcytucy ja może i powinne wypaść iu mimi na 
korzyść kasy miejskićj, —byłoby nader do i 
by wykonanie jéj warunków t, j. oświetlani 
naszych ulicznych świeczników du plus w przy- 
szłóści wypadło. 

Przypońina to na wierszyk, który, pó ostatniej 
swój tu bytności nadesłał nau 32. Bks-Bocian, uty- 
skująć ną niedostateczne oświetlenie ulic: 

waj starzy przyjaciele, nigdy nierozdzielni 

hodząc wozoraj po mieście — wśród księżyca pełni, 
Chociaż lampy rzucały światła promieniste, — 
Chóć mgły—wiatru nie było, —a niebo przeczyste,— 
Byliby niezawodnie pokręcili karki 
Gdyby byli ze sobą nie wzięli —/atarki.* 


łćj środkowój części miasta, a odprowadzenie wo- 
dy nie małoby ułatwił kanuł, Strawą zwany. 


Wydatki na ten przedmiot przy ułatwionym 3pa- | 


dzie nie mogą być wielkie, jäk zresztą przekonają 
roboty w pósesyi p. Jakubowskiego zamierzone. 


= Sprawcy zbrodni okrutnćj spełnionćj na staro» 
zakonnym Rerkowiczu, wykryci zos Głównym 
działaczem był owczarz, silnie przy piórwszem zav 


vaz Śl 
namówił dwóch włościan 2 sąsiednićj wsi Kieł- 
szówki, Winni ósadzeni w tutejszym domu badań 
odrazu przyznali się do popełnionej zbrodni. 


LEKKOMYŚLNE POSĄDZENIE: Smutny wy- 
padek miał miejsce w tych dniach w Częstochowie. 
W gronie osób, zebranych w jedaćm z miejsc pu- 
blicznych, w któróm zuajdował się i weterynarz 
pułku ñaz i Kasprzycki, człowiek jeszcze 

y, nieżouaty, utrzymujący przy sobie mati 
i dwie siostry, zaproponowano grę w karty. 
Zasiadł więć on wraz z innymi do zielonego stoli- 


ka i wyjąwszy z portmonetki 25 rublowy papierek | 


położył go przed sobą, a namyślając się dość 


| długo czy grać lub nie, bawił się takowym na ato- 


Jakkolwiek jednak powodem podobnego nieżu- | 


pełnie regularnego wykonania przyjętych zobow 
zań przez dotychczasowych przedsiębiorców m 
być trochę wygórowana milość własnój kieszeni — 
Sto przecież, zważywszy, że zbytnie jéj zapędy ha- 


muje dotkliwie nieraz zarząd miasta, — trudno | 


cze i w ożóm innóm leży, 
a mianowicie: w małćj Jiozbie latarń ulicznych a 
stąd zbyt oddalonóm oil siebie ich rozstawieniu, 
jak równie w nadmiernćj wysokości słupów na ja- 
kich są pomieszczone a przez to, niedziw, że wal- 
czo z wiatrem i ciemnościami w górze, nader skąpo 
tylko oświetlają pozióm ulic, po których zwy- 
czajni chodzą śmierteluicy. 

Byłoby tóż może dobrze sprobować środka, z ko 
rzyścią w wielu miastach za granicą zastósowy wane 
go, t.j. umieścić latarnie, odpowiednio nadto urzydzo- 
ńe, na kroksztynach przy ścianach domów — samo 
bowiem obniżenie słupów nie zapewnia należnego 
skutku, żawsze bowiem ruch latarń wiszących na 
rozpraszanie się swiatla szkodliwie wpływać 
będzie, 

DRENY. P. Jakubowski, jeden z tutejszych wła- 
ścicieli domów, w celu osuszenia piwnie postanowił 
założyć pod swym, w żeszłym roku wzniesionym, 
domem dreny, i w tym. celu już są sprowadzone 
gliniane rurki., Zwracamy uwagę, na ten ze wzglę- 
dów zdrowia bardzo ważny przedmiot, z tego powo- 
du, że Arény przydałyby się u nas chociażby w ca- 


nieprzyznać, żó złe tu je 


liku;— po niejakim czasie zdecydował się nie grać 
wcale, mając na uwadze, że pióniądze te potrze- 
bniejsze może będą matce i siostrom, schował je więc 
do portmonetki. Tra umieścił go przy trzymaja 
vymi bank, — chlopiec zaś posługujący, widząc cof- 
nięcie leżącego na stole papićrka, choć nie mógł 
znać powodu a tèm więcój charakteru p. K., posą- 
dził go lekkomyślnie o kradzież schowanych pić- 
niędzy z dość znacznój puli, — Przypuszczenie to 
swe zwierzył zaraz pewnemu jegomości, który, nie 
biorąc udziału w grze, przypatrywał się tylka ta- 
kowój,—i ten, usłyszawszy nierozważne oskarże- 
nie chlopca a ważał a właściwe zawołać natychmiast: 
„Panowie przestańcie grać bo was kradną,“ i słowa 
te powtórzył, widząc, że nie usłuchano go za pićrw- 
szym razem. Grający przerwali wtedy swe zaję- 
sie i poprosili o wyjaśnienie słów zagadkowych,— 
ua co ów oskarżyciel wskazał p. K. obwiniając go: 
że 25 rubli skrad/ z banku i schował do swój kie- 
szeni. — Próżne było uniewinnianie się nieszczęśli- 
wego:—nie rozumiano i nie przyjęto jego tłoma- 
czenia, à ua drugi dzień, opuwiedziawszy fakt do- 
wódzey pułku, zażądano wydalenia p. K., ze służby, 
co wywołało wezwanie obwinionego o podanie się 
do dymisyi, 

Qios taki dla człowieka z nieskalavym charakte- 
rem był straszny. W piórwszćj chwili postanowił 
szukać zadośćuczynienia u pićrwszego sprawcy je- 
go nieszczęścia, — lecz spotkać go nie zdołał, bo ten, 
czy wyjechał z miasta, ozy unikał widzenia ofiary 
swego nierozważnego postępku. 

Przyciśnięty rozpaczą p. K. postanowił odebrać 


ztwie poszlakowany, który do współudziału | 


| 


| 


| miejscowościach za . . . 


sabie życie: i, napisawszy list do pułkownika, wy- 
Jäśniający, że tak pod hańbiącym zarzutem, którego 
przez zbieg nieszczęśliwych okołiezności obalić nie 
może, uczucie lmuóru żyć mu nie pozwala, += agżył 
przygotowaną strychninę w takićj dozie, Że świdrć 


rudu: — ów pan tak lekkomyślnie 
1 jący cześć nieznanemu sobie zupełnie czło: 
wiekowi, bez przekonania i dowodów, jedynie ua 
zasadzie słów poslugującego chłopca winien dozft- 
ch wyrzutów sumienia, jeźoli ma takowe, 
żj, że nietylko był powodem śmierci przed- 
wczesućj nieszczęśliwego ale zarazem natkę i sio- 
stry pozbawił jedynego opiekuna. 

4 podej „ pozbawić nawet, jak było w 
ższym wypadkn, honoru w przekonaniu osój» 
ruotających sąd swój na zbiegu pozorów, niezuier- 
latwo—gdy przeciwnie uniewinnić się, ode= 
przóć stawiane zarzuty jest często tader trudno lub 
zupełnie niepodobna:— a jeduak tak często wyda- 
jemy lekkomyślne lab złośliwe wyroki potępienia. 

ZIEMNIAKI. Nagla zmiana powietrza:t. j. upat- 
te dwutygodniowe deszcze i mocne już po nich 
przymrozki, wielkie przyniosły straty okolicznym 
rolnikom. W wiela gospodarstwach tolwartznych 
znaczne przestrzenie ziemniaków i bnraków zostały 
niewykopane, nie z winy braku robotników, bo ua- 
wet tamiój w tym roku jak innych Jat od kopania 
płacono, a jedynie z powodu przykrych zmian po- 
gody, niepozwalających prawie zupełnie przez wie- 
le dni w polu pracować. W tak niepomyślnym ro- 
ku dla rolników, jakim był bieżący, jest to nowi i 
bardzo ciężka klęska. 


WYPADKI. Od dnia 15 czerwca do końcu 
września r. b., o ilo to doszło do naszój wiadomości 
spaliło się: nieruchomości 86 ubezpieczonych mit'vs, 
20,000, nieruchomości 2 nieubózpieczinych w pos 
wodu niewykończenia — jedna za rs, 227, druga nie- 
oznaczonćj warto: — molomośsi nieubezpieczo: 
nych za rs, 18,246, —razem szkody z pogorzelaw 
38,473 wy” zą. 

Wszystki» pogorzele wynikły z przyczyn niewy- 
śledzon wyjąwszy jednój we wsi Postaszowiee, 
w gminie Niegowaw pow. beńdińskim, gdzie G0tm 
włościjaniną Bartłomieja Fiutku podpalił syn jego 
Stanisław, i ten aresztowany do odpowiedzialuości 
sądowćj pociągnięty został. tyn 

Grad wybił zboża, w różnych 


p « rs. 61,975, 
Wylewy połączone z gradem 
urządziły szkody za » G «rs, 31,019, 
Szarańcza zniszczyła za . rs. - 2000. 
razem szkód na rs. 94,964, 

e szkodami z pożarów póhiesióno 


Łącznie w 


gi czas pozostawał u mnie —Kiedy się zaś dopuścił 
wiadomój panu kradzieży, zameldowałem ożtóm py- 
licyi, do czego nietylko zupełne posiadałem prawa, 
ale 69 i dla przykładu drugich koniecznie uczynić mu- 
siałem. Ud tego to czasu, ojciec i syn nie przestawa- 
li prześladować mię ciągle, gdy tylko nastręczyła 
im się ku temu odpowiednia chwila. YW ogrodzie 
codziennie niemal niszczyli mi najpiękniejsze drze- 
wa, a chociaż wiedziałem o tóm, nie mogłem im 
nie zrabić, nie mając na to dostatecznych dowodów 
krom moralnego przekonania, Ileż to razy, znoszące 
ich grubijańskie śmióchy lub tóż niećne pogróżki, 
wstrzymywałem się od zbytniego gniówu. Krew 
jednak wzburzywszy się silnie, nie dozwoliła 
ułużój panować nad sobą, boć i silna wola człowieka 
ma swoje granice. W najweselszym humorze, nie 
obawiając się niczego. poszedłem do lasu w zamia- 
rze polowania z moim sąsiadem, gdy wtém na 
wązkiój ścieżce PAGE do miejsca umówionój 
schadzki, spotkałem afirego i młodego Zillera. Na 
nieszczęście, wyminąć ich nie było można. Chociaż 
gburowaty śmióch obijął się o moje uszy, nie zwra- 
całem jednak na to uwagi, starając się zręcznie 
obydwóch ominąć. Stało się inaczéj- Kiedy zale- 
dwie kilka tylko kroków oddzielało nąs, Konrad o- 
dezwał się do ojca: „Kiedyż nareszcie dostanie się 
do więzienia?* „Gdyby postępowano sprawiedliwie, 
dawno już tam powinienby siedzi 
ojciec, „lecz nie turbuj się, doczekamy tego. — 
Wzburzony tómi słowy, zaledwie zdołałem zapano- 
wać nad sobą; postępowałam: jadnakże w milczeniu. 
4 kiedym doszedł już do nich, nie ruszyli się z 
miejscy; skręciłem w lewo aby ich wyminąń, Kon- 


„ odpowiedział | 


rad formalnie zastąpił mi drogę, wtedy zwróciłem 
na prawo, lacz i tu to samo mi zrobił 

— Precz z drogi! krzyknąłem. Konrad roześmiał 
się tylko. 

— Nie ustępuj mi! zawołał jego ojciec. 

— Ustąp! krzyknąłęm powtórnie, 

— Nie ustąpię i kroku, odpowiedział Komia, A 
kto mnie trąci, tego powalę o ziemię. 

— Brawol pokażemy mu co znaczy Ziller, —pod- 
burzał woiąż stary. Niechaj jak pies przez krzaki i 
zarośla wędruje do domu. 

Krew uderzyła mi do głowy, porwałem za fuzyją 
amierzyłem się i.... dalój już nie wióm cb się stało. 

Proste opowiadanie fabrykanta sprawiło głębokie 
wrażenie, a zarazem silnie wyryło się w przekona- 
niu sędziego, iż usłyszał zupełną prawdę. 

— Qóżeś pan zrobił po zabiciu Zillera? 

— Począłem uciekać. Zdawało mi się bowiem, 
iż ktoś mię goni, i w takim stanie przybiegłem do 
domu, 

— A stary Ziller co zrobił? 

— Nie wiém, 

— On zupełnie inaczćj rzecz tę przedstawił. Po: 
wiedział iż-pan, zanadto grubijańsko krzyknąleś na 
jego syna aby ci ustąpił a drogi, a gdy tenże od- 
powiedział= iż takie jemu jak i panu służy prawo 
iść tędy, pan porwałeś za dubeltówkę i strzeliłeś do 
niego. 

— Powiedziałem szczórą prawdę; nie sądź pan 
abym kłamstwem, chciał powiększać i tak już wiel- 
ką mą winę. Tak było w istocie. 

— Wierzę panu; odrzekł sędzia śledczy. | 

Langhejm bez żadnego oporu, poszedł z nim ra- 


zem do więzienućj celi —Opisany wypadek wielu ze 
znajomych fabrykanta, niepomiernie zasmucił, Za- 
bitego Konrada nikt nie żałował, jako człowieka 
złego charakteru, i wszyscy bez wyjątku byli po 
stronie Langhcjma, doprowadzanego. przez ludzi 
złej woli do ostatecznych granie cierpli wości. 

Stary Ziller nie róbiąc sobie wiele ze śmiervi sy- 
na, nie mógł tém samém utaić wewnętrznój radości, 
na wieść iż Langhejma osadzono w więzieniu. 

— Teraz i om dosta! się do ula, jakem mu to 
pizepowiedzial, Znałem ja gó dobrze, a zatóm ua 
pewno liczyłem iż zbytnie uniesienie, smutny zg0- 
tuje mu koniec. On to mojego synu wtrącił do 
enia, niechajże i sim poptobńje téj przyjóm: 
Myślał zapewne, iż będąc bogatym ujdzie nu 
cho, lecz zbrodniarza trudno okupić złotem. 
zeznał przed prokuratorem tak samo 
jak opowiedział był sędziemu, a szezóre wyznanie i 
przeszłe jego życie, były rękójmią istotnój prawdy. 
Jednakże. położenie jego nie zmieniło się wcale, 
gdyż stary Ziller twierdził uparcie, iż ati on, ańi 
syn jego nie dali powodu Langhejmowi do gniówa 
i że tenże szukał sposobu do pomszozenia się na 
Konradzie, lecz za c0—nio wiedział, Na nieszczęście 
innego świadko nie było. Tymczasem Ziller chwa- 
lił się przed wszystkimi, że bogaty fabrykant zu- 
pełnie zależy od jego zeznania. 

— Zapewne chciałby mię przekupić: lecz esko- 
wiek honoru zawsze zwykł mówić prawdę, a żreśz- 
tą—śmierć mojego syna musi, być pomszczoną. 


Gln). 


strat w przeciągu trzech i pół miesięcy w naszej 
gubernii na 133467 rs. 
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Przyczyną śmierci 4-ga porzuconych dzieci były 
własne matki, —5 innych nje wyśledzono. i 


m ma 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Kociołek. 


Widząc że pismo wasze oszczędnie zasilane bywa 
wiadomościami ze wsi, a i te powiększćj części Dy- 


wają treści ujemnój (*) umyślilem te kilka notatek | 


na podwórzu gospodarskićm porobiony 
kowawszy, przesłać wam w przekonaniu, że kw 
ja w nich pornszona zainteresuje saćrsze koło 
telników. — Chcę mówić o postępie robóv drenarskich 
w naszych okolicach. — Taż suma woda, jaką Bóg 
stworzył i do wielorakich nieocenionych użytków 
przeznaczył, gdy nie w porę przychodzi, bywa szko- 
dliwą i często sprawia wielkie klęski. W tóm wł 
śnie wypadku znajduje się rolnik, gdy zbytek wody 
w jego chociażby i najżyzniejszój roli na 
ciężkie nieurodzaje i straty, — Robotę mel 
uwalniającą ziemię od zbytku szkodliwój wilgoci 
nazywamy „drenowaniem'—które w miarę roz- 
maitych celów, rozmaitóm bywa. Jeżeli 
wanie tego środka może wpłynąć na powiększenie 
urodzaju płodów rolnych, to prz, 
by nawet żadnych innych dogodności nie zapew. 
jażby był godnym poznania i 
największą skalę.— Baczącć na zwię 
słychanie potrzeby gospodarstw wiejskich, kiedy 
jednocześnie niepodobna  doputrzóć w przyszłości 
żadnych źródeł powiększenia dochodu; —chyba nie- 
przesadzę, gdy drenowaniu dam nazwę deski ocale- 
nia dla wielu upadających gospodarstw naszych. 

Pierwsze próby drenowania w okolicy tutej 
odbyte zostały lat temu 5 lub 6, w dobrach Ko 
szew, gdzie właściciel walcząc co krok z wszel 
go rodzaju przeszkodami, zwolna i wytrwale zaczy. 
nając od miejse bardzićj mokrych, prawie nieużyt- 
ków, wydrenować dotąd zdołał rurami własnego 
wyrobu przeszło mórg 100 i rozwija ciągle rozpo- 
częte dzieto. Fabryka rur drenarskich istuiejąca w 
Kociszewie, kierowana obecnie. przez współkę inże- 
nijerów, o ile, wiadomości moje” sięgają, prócz 
własnój potrzeby, jest w możności odstępować wy- 
roby swoje: sąsiadom. 

W dobrach Grabica w roku 1874, wykonano 
plan drenowania całego folwarku, i ten zaczęto wy- 
konywać materyjałem zakupionym w Kociszewie.— 
W roku bieżącym przez całą wiosnę i lato i obecnie 
nawet wykonywane są ciągle bez przerwy roboty 
drenarskie, wogóle około mórg 35, 

Trzecią miejscowością gdzie w roku bieżącym 
rozpoczęto drenowanie całego folwarku są dobra 


jące się n 


() Zarzut sz. korespondenta nie za zupelnie słuszny uwa 
żamy. Unikamy jednostronnego zapatrywania się na jaką 
kolwiek z klas naszego społeczeństwa, jeżeli jednak interesa 
której nie tak dobrze są w „Tygodniu“ reprezentowane, jak- 
byśmy tego w myśl powyższćj zasady pragnęli, to po 
części zależy i od współudzialu, jaki jej przedstawiciele 
przyjmować w miejstowóm wydawnictwie za wlaściwie uznają. 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


| 
| 


| 


ay T e 


r, (od 14 do 
nnków cegły dętćj. Próbki wyrobów tych 
można w cukierni p. Wojci 
handlu p. 
podobnież 
trudnościami, ukońc 
18 mórg własnóm 


dzi jego, łamiąc się co krok z 
t robotę na przestrzeni około 
rami, a z nadejściem piórysze- 

sny jeżeli doczeka, robotę 
drenowania w dalszym ciągu, zwalczając przeszkody, 
prowadzić będzie. 

Drobny pisząc tylko artykul dziennikarski z tek- 
ka zaledwie dotknąć mogę n: szych informacyj 
w tym przedmiocie, odsyłając laskawego czytelnika 
do obszernego dzieła inżeuijera Spornego „Hidrauli- 
ka agronomiczna.” — Wspomniałem wyżój że dre- 
nowanie rozmaitóm bywa stósównie do różnych ce- 
lów... Jeżeli zachodzi potrzeba ogusz 


Drzew ile możności nad Jinijami drenów sadzić nie 
należy niektóre zaś jak topola, wiórzba nawet 
o kroków kilkadziesiąt sadzone być niepowinny, 
Do celów rolu: i dreny tak głęboko zakłada- 
ne być nie potrzeb Drenowanie 5-cio stopowe 
przy odległości 4 prętów linija od linii jest dreno- 
waniem głębokióm, którego morga kosztować bę= 
dzie więcój niż rs. 30.— Drenowanie 4-0 stopowe 


jest j dobrém, i o wiele ti m,  płytszego 
jednak idania rur unikać należy, mogą bowiem 


uledz zatkaniu przez miektóre rośliny głęboko za- 
pusz e korzenie—Każdy prawie nowy pomysł, 
zanim się upowszechni, wywoluje opozycyją konser- 
watystów i różne dziwaczne zarzuty, i dla tego 
pewniam łaskawego czytelnika, że np. woda dostaje się 
do linii drenów „tylko spojeniami rur” — które 
nakrywane bywają gliną gdy dno rowku stanowi 
piasek lub wodę, dający miałki mulek. (2) Rury pc- 
łóżóne ze spadkiem i umiejętną ręką nigdy nie za- 
ją się ziemią i niczóm nakrywane być niepo- 
trzebują. Wodę zebraną z 2-ch lub nieco więcój 
mórg odprowadza się do rowka założonego 2 calo- 
wómi lub grubszómi rurami, Niekaźdy grunt 
jednakowo, szybko powraca wyłożone nań koszta 
drenowania. I tak łąka dająca ubogą trawę, i z 
powodu zaskórnćj wilgoci niezdatna pod uprawę 
źhóż, po zdtenowanin zasadzona kartoflami, wró- 
cié może nakład w piórwszym roku wraz z dobrym 
procentem. Po okopowych, które wogóle najpi 
dzój wynagradzają koszta, następuje rzepak zimo- 
wy, — zboża jare mnićj korzystają, sama jednak 
możność o 10 dni wcześniejs i siewu, przy- 
ẹ może do obfitego urodzaju. 

ulepszeń rolniczych, drenowanie 
dykalnie zapobiega i usuwa wilgoć z domów miesz- 
kalmych, jeżeli bowiem woda, która wsiąkała w fun- 
dament budynku jak w gąbkę, odprowadzoną zo- 
stanie gdzieś nabok, to każdy zrozumie, że i wil- 
goé m domu po niejakim czasie zniknie, i bez środ- 
ków doradzanych w jednym z artykułów treści ħi- 
gijenicznój w „Tygodniu. 

Uważam za stósowne przypomnićć wpływowym 
mieszkańcom miasta tutejszego, że lat temu dwa 
rzuciłem w „Tygodniu myśl odrencwania prze- 
strzeni grantów miejskich w okolicy cmentarza i 
nasypu drogi żelaznćj i użycia otrzymanej tą drogą 
masy wody do spłókiwania kanału  „Strawy”. — 
Myśl tę jakiś bezimienny krytyk wyśmiał niestn- 
sznie i bez podstawy. 


Wacław Łuszczewski, 


OGŁOSZENIA. 
ED 0% + przedpokoje, z oddzielném 
wejściem na piórwszóm piętrze od frontu 


jest do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość w 
handlu Leona Zasackiego. 


JiosBoxen0 Ilersypor. 
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UBEZPIECZENIA 


Na zasadzie upoważnienia Generalnćj Re- 
prezentacyi Towarzystwa Ubezpieczeń  „„Ja- 
kor” z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za Æ 361 
podaję do po hnćj wiadomości że przyj- 
muję ubezpieczenia ogniowe—rolne, fabryczne, 
miejskie. i w osadach —gradowe; kapitałów 
pośmierinych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz transportów lądowych i wo- 
dnych. 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa- 
rzystwo „„Jakor” połączone przez stósunek 
reasekuracyjny z „Towarzystwem Wzajemnóm 
Ubezpieczeń” w Krakowie przedstawia naj- 
korzystniejsze dla ubezpieczających się wa- 
runki i część składki po ukończonych rachun- 
kach rocznych ubezpieczonym zwraca, 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą do domu W-go Brendla na rogu Alei — 
wejście od podwórza, tam gdzie „Redakcyja 
Tygodnia” 


Antoni Porębski. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Pu 
bliczność, iż do mego landu SZKŁA, 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP, 
istniejącego oddawna w domu ss-rów Salisa, sprowa- 
zilem wielki zapas SZKŁA TAFLOWEGO, LA- 
GROWEGO i LUSTRZANEGO,— i sprzedaję ta- 
kowe po conach jabrycznych. Polecam również wybór 
GZEMSÓW do FIRANEK w różnych kolorach 
LAKIERO WANYCH lub POZEACANYCH, L1- 
STWY POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA- 
ŻÓW i OBRAZKÓW, LISTWY do OBIĆ PA- 
PIEROWYCH, RAMKI do FOTOGRAFIJ 
KZKZBIONE, e najlepszych fabryk warszawskich 
itp itp. 

E Przyczóm nadmieniam, że przyjnuję  WY- 
KONANIE WSZELKICH ROBOJ SZKLAR- 
SKICH, oraz REPYRAĆ i PRZEROBIE- 
NIA LAMP — i roboty te jav najakuratnićj i za- 
umiarkowaną. ceng uskuteczniam. 

Polevając skład mój pamięci Szanownój Publiczno- 
sci mam nadzieję, że stale jak dotąd waględami Swó- 
mi żaszczycać mię raczy, 


(12—6) 


y, W mieście, powiatowdin Węgrowie, gubernii 
Siedlockićj, jest do sprzedania anaga w lo- 
bróm położeniu à warunkach — 


dla osoby specyjalnój lub ogrodnika, to jest: domek, 
piwniczka, ogród warzywno-fraktowy, w którym 
znajduje się paręset drzew fruktowych rodzących, dwie sa- 
dzawek (jedna z nich zarybiona), kilkanaście uli Z pszeżoła- 
mi i inspekta, O bliższych warunkuch i cenie dowiedzićć 
się można w kancelaryi komornika trybunału Skurzalskiego 
w Potrykowie. — L Grochowski. (3-8) 


że Sprzedaż. tryków 2 letnich 


pocenie rs, 15 i wyżćj, rozpoczętą została w ow- 
czarni zarodowćj Kociołki, odległój od miasta Pe- 
trokowa wiorst 20, od stacyi pocztówój Wadlew 
wiorst 8, —Tamże jest na sprzedaż 10 oryginalnych 
2'/, letnich tryków lenschow'skich wyższćj warto- 
ści w cenach od rs, 50 do 150. 

Tamże około 70 sztuk maciór wysoko popraw- 
nych i 55 młodych rocznych skopów, które w ciągu 
jesieni i zimy można obejrzóć, zaś pó strzyży wedle 
numerów zabrać. (3—1) 


Drzewo opalowe 
tak na sążnie jak i na rąbane. wiązki: sprze- 
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 
S. Chrzanowska. 


Wyborowy Chmiel Bawarski 
poleca dom komisowo-ekspedycyjny 
W. KREMKY et comp. 
w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 1. 


Ba (eny tegoroczne bardzo nizki 


Szlama Madenberg, 


>| 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


